
NK 9 NOWOŚCI ILLUSTROWANE II

ręce. Patrzyli sobie w  oczy długo, rzewnie. 
W reszcie Ludwika spuściła wzrok.

-  Najdroższa 1 m usisz wyjechać ze mną na 
pół godziny do lasku Bolońskiego. Muszę z tobą 
pom ówić z dala od tych odrapanych ścian, które 
rr-ię gnębią, jak wyrzut sumienia. Cała niecna 
intryga jest wykryta. Teraz chcę wiedzieć, czy 
ty, mój skarbie, zechcesz słuchać tego, który cię 
tak bezpodstawnie podejrzewał.

Ludwika Dubois, milcząc, wdziała skro- 
mniutki płaszczyk. Potem zbiegli po schodach

i niemy szofer, milcząc zatrzasnął drzwiczki 
samochodu.

* **

Wśród zielonych, rozkwitłych drzew klęskały 
wilgi i kosy. Po długiej, wysypanej białym pia­
skiem  alei snuły się fam i z powrotem rozma­
rzone pary. Chłodny, orzeźwiający wietrzyk 
rozsiewał żar południa. Ludwika Dubois siedziała  
wzruszona na jednej z ławek, a Piotr w łaśnie 
kończył jej opowiadać skomplikowaną pow ieść 
ich rożłąki.

-  W ięc w idzisz Ludwiko, że nic już nas nie 
dzieli i m yślę, że nie odm ówisz mojej prośbie. 
Niech w ięc dłoń ta, którą teraz pieszczę a która 
spoczęła w  moich dłoniach z taką ufnością zo ­
stanie w  nich na zaw sze

-  Ukochana 1 czy chcesz podzielić ze mną 
dole i niedole życ ia?

Ludwika spojrzała tkliwie na młodzieńca.
-  Ty w iesz, najdroższy. -  Zielone drzewa 

i kwiaty rozkwitłe były świadkiem długiego ich 
pocałunku.
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Ołówek dziennikarza biegał szybko po no 
tatniku.

Z za uchylonych drzwi wyjrzał loczek Zary. 
Behr, usłyszaw szy skrzypnięcie wstał szybko 
i zaczął s ę żegnać. Gdy wychodził, zdało mi 
się, że widzę w  jego oczach ironiczne błyski. 
Potem, jak błyskawica, przeleciało mi przez 
głow ę podejrzenie. Zasłona z oczów  spadła. 
Malutki, nieznaczny lęk przed czetrś nieznanem, 
przed czem ś, co dopiero czas miał wyjaśnić, 
wkradł mi się do gardła i zmarszczył na czole 
skórę.

** *
Praca w laboratorium dobiegała końca. Nie 

była już fo w łaściw ie praca laboratoryjna. Cała 
sala, ściany, półki, stoły, zarzucone mapami ró­
żnych wymiarów, przypominały raczej wojskowy  
sztab. Arno sam już nie mógł robocie podołać. 
Zaprzęgi mię do wykańczania drobnych usterek 
aparatu, a sam z trzema pomocnikami mierzyt 
i kombinował. Dni mijały szybko. Dziś przypo­
minam sobie ten czas i widzę nastroje zady­
mionych, bezsennych nocy, pełnych cyfr, obli­
czeń, slątysfyk. Arno Hempel wyw iązał się je­
dnak z zadania znakomicie. Plan był gotowy 
w  niespełna dwa miesiące.

W racającego z laboratorjum, witała mię Zara 
z oczami pełnymi tęsknoty. Krwawe wargi i su 
btelne, giętkie rączki zm ywały z mych powiek  
ślady bezsennych, pracowitych nocy. Dowie­
działa się o celu naszej pracy od Arna. Okazała 
zdziwienie, zaciekawienie, a potem przejęła się 
naszem posłannictwem, i okazywała mi coraz 
to więcej miłości.

jednak, gdym pełen nadziei i wielkich pro­
jektów, opowiadał jej najskrytsze sw oje rojenia, 
w  ogromnych, czarnych oczach dziewczyny wi 
dniała trwoga i rezygnacja.

Przyzwyczaiła się już, jak domowa kotka 
do roli najcenniejszego mego sprzętu. W pra­
cowni, w  myślach mych, przepełnionych fizy- 
cznemi formułkami błąkała się cudna, giętka po­
stać mojej małej leżącej na kanapie, palącej 
setkami papierosy.

Wreszcie raz późnym wieczorem wstałem  
od aparatu zupełnie zmontowanego. Mapa Arna 
pstra była od cyfr, notatek, dopisków. Patrzy­
liśmy na siebie z junackiem poczuciem potęgi. 
Plan Arna był prosty, logiczny, bezapelacyjny, 
jak śmierć. Wielkie kolo o promieniu dwustu 
sześćdziesięciu  kilometrów w  krąg szczytu Mont- 
Blanc, będzie kołem śmierci, Musimy ostrzedz 
naszych sojuszników, by czemprędzej z tego 
rejonu wyjechali. Za dwa lub trzy dni zaczy­
namy. Czuję ogromne zmęczenie.,. W najskryt­
szym zakątku mózgu błąka mi się jakiś w y­
rzut. Chciałbym odwlec straszną chwilę znisz­
czenia N iem o żliw e!........................................................

II.
W cudowny, roześmiany, w iosenny dzień je- 

dziemy w  trójkę samochodem. Zara, osłonięta 
długim pomarańczowym szalem , z rozkoszą ką­
pie się w  porannym wietrze. Wieśniacy, spokoj­
nie sądzący winne latorośle, z ciekaw ością pa­
trzą na rozpędzone, okryte zwojami kurzu auto, 
mknące z pagórka na pagórek.

Prowadzę maszynę sam. Arno, siedzący koło 
mnie, trzyma na kolanach futerał z czułymi czą  
stkami aparatu. W złotych promieniach roziskrzo­
nego słońca nie wygląda to jednak w cale prze­

rażająco. Ofl takie sobie zwykłe czarne pudło.
Taki już jedziemy na Mont-Blanc zdobywać 

świat, dzięki jednak przepięknej pogodzie, mam 
wrażenie, że to spacer, rozkoszna wiośenna  
przejażdżka wśród zielonych drzew. Od czasu  
do czasu oglądam się w  tył, by widzieć myśli, 
odbijające się w smagłej twarzyczce Zary. O! 
bo wrażeń teraz jej nie zbraknie 1 Nie myślę 
nic o tem, co się ma stać. Upajamy się słone­
czną rzeczywistością, piękną, jak perska bajka. 
Kraj zaczyna się robić coraz fo bardziej górzy­
sty. Mkniemy z ogromną szybkością. W znosimy 
się na szczyty, spadamy stromo w  dół. Droga, 
jak ślimakownica wije się wśród sosnow ych  
lasów . W ysokie świerki chylą zakurzone gałę­
zie nad gościńcem . Twarze przechodniów, bez­
myślne, tępe, migają tylko w  tym rozkosznym  
pędzie.

Cudny krajl
Szczyty w znoszą się coraz ^ y ż e j ,  coraz du­

mniej. strzelają pod obłoki śniegiem , pokrytymi 
wirchami. Ogromne białe lachy śnieżne w ycią­
gają w dół, do przyziemnych siedzib człowieka  
potworne paluchy.

Arno siedzi spokojny, nie racząc nawet spoj­
rzeć na tę cudną panoramę.

M yśli., duma... oblicza..
Granica 1 Pokazujemy paszporty. W szystko 

w  porządku. Widziałam na twarzy Zary uśm ie­
szek tryumfu, gdy ruszyliśmy dalej 1 Znów pę­
dzimy, zostawiając za sobą chmury pyłu.

Zora krzyczy mi do ucha: -  Eril co za roz­
koszna jazda 1 powiększ szybkość 1 To jest na­
prawdę jazda po zw ycięstw o.

Przejeżdżamy z rykiem syreny przez ulice 
jakiegoś miasteczka. Widziałem, jak policjant 
zrobił niezdecydowany ruch ręką w  naszym  
kierunku. Biedak. Ta okolica fo już strefa śmierci.

Słońce chyli się ku zachodowi. Czerwone 
promienie, osnute zwojami pyłu przyświecają 
nam do końca.

Dojeżdżamy. Szczyt Mont-Blanc szczerzy ku 
nam zęby lodowca, przyjaźnie, śmiejąco mruga 
na nas światełkami domków na zboczach.

Wysiadamy. Stacja kolejki zębatej.
W ciemnym, oświeconym  słabą żarówką prze­

dziale, twar2 Zary przybiera wyraz straszny. P a­
trzy na mnie lubieżnym w zrokiem, rozchylając 
krwawe usta. Nic z tego, Zaroi Dziś nie pora 
na pieszczoty, tak mi się w  każdym razie zdaje.

Ze zgrzytem jedziemy wolno, pewnie, ciężko. 
Ściany przedziału trzęsą się, światło migoce. 
Coś stuknęło wściekł?. Stanęliśmy.

Mont Blanc 1
W schronisku niema nikogo. Stary, pomar­

szczony góral rozpala nam ogień w  izbie. Arno 
nerwowo rozkłada na stole mapę i liczy, liczy, 
popijając gorącą kawę. Zara wyciera mi twarz 
ręcznikiem z wodą kolońską. Z największym  
w  św iecie spokojem otwieram „Zarafusfrę" i czy- 
tum zdanie po zdaniu, twarde i zarazem roz­
wlekłe, wolno, poważnie.

W izdebce jest przytulnie. Ogień na kominku 
w esoło  trzeszczy. Duża naręcz drzewa czeka 
na spalenie.,

Zara wyjmuje jakieś wiktuały, nalewa trzy 
kieliszki koniaku, przyrządza kanapki. Chodź, 
żonusiu, siadaj fu, koło mnie. Bardzo nam do­
brze z sobą. Praw da? Skrzypnęło coś w  sosn o­
wych drzwiach i w szedł siary posługacz.

-  Ten doktor z obserwatorjum chce się  
z państwem widzieć. Czy można go w puścić?

Arno podniósł głow ę z nad mapy. — Owszem, 
poproś.

-  Pani Zaro, może będzie pani tak dobra 
nalać jeszcze jeden kieliszek dla naszego przy­
jaciela.

* **

Doktor Franqois Gaubin w  sferach astrono- 
miDzno-matematycznych, był w ielce sławnym  
człowiekiem, znanym ze śm iałości hypofez. Od 
przeszło roku osiadł w  obserwatorjum na Mont- 
Blanc, zdała od ludzi, zatopiony w  zawiłych  
astronomicznych badaniach, zapatrzony w czysty, 
granatowy bezmiar nieba, usianego miljardem 
św iecących, zwodnych gwiazd. W ieści ze świata  
dochodziły go rzadko. Za wyjątkiem co tygo­
dniowych sprawozdań astronomicznych i listów  
Arna Hempla nie było nic, co by go łączyć m o­
gło z uprzemysłowioną p lanetą... ziemią.

Czuł, że z dnia na dzień staje się coraz 
mn ej zależnym od świata. W spokojnem, syste- 
matycznem cielsku astronoma nie było miejsca 
na niedorzeczne enfuzjazmy.

Regularna m iłość ze spaśną Bertą w zupeł­
ności zadowalała jego zw ierzęce wymagania, 
jedyną rzeczą, która go co pewien czas rzeczy­
w iście z równowagi wyprowadzić mogła, były 
właśnie łisty Arna.

Po każdym sapał zirytowany conajmniej go­
dzinę, klął w e wszystkich murzyńskich diale­
ktach, odczytywał drugi, trzeci raz... a po tem 
uśmiechał się, machał ręką...

-  Niech i tak będzie! Saprisfi! cóż mi to 
w łaściw ie może szkodzić?

W ostatnich jednak czasach doktor sapał 
coraz mniej, a śmiał się coraz częściej. Trudno 
zdać sobie sprawę ze śm iechu doktora Gaubin. 
Otwierał paszczękę szeróko, szeroko, jak hipo- 
potami rżał, rżał, do pustych ścian, do stosów  
książek, do ogromnego teleskopu, długo, rozgło­
śnie, zjadliwie.

-  Do Nepfunal do czarta! podoba mi się  
jednak fen Arno. No, patrzcie! takie hece. Inero- 
yablel fo hycell

Gdy wchodził do naszej izdebki, mjał w y­
gląd dobrego i jowialnego niedź miedzią z gór. 
Szerokim gestem wyciągnął do nas kosmatą 
łapę W mojej ręce stanow czo coś chrupnęło.

Arno zwinął starannie mapę i schow ał notes 
do kieszeni.

-  Przyjechaliśmy, Franqcis, żeby zacząć, 
m yślę, że zrobiłeś przygotowania w  obserwa 
torjum?

Hal czy m yślisz, mały, że jestem do niczego?  
zobaczcie zresztą sami.

Otuliliśmy się jak najcieplej. Stary góral zro­
bił zdziwioną minę, widząc, że wychodzim y  
o tak późnej porze. Zora została sama, siadła  
koło pieca i piła koniak kieliszek po kieliszku.

Ogarnął nas wiatr i ćma. Uginałem się, nio­
sąc razem z Arnem ciężką skórzaną skrzynię 
z aparatem. Franqois, niosący na ręku czarny fute­
rał, mało nie wywrócił się pod naporem wichury. 
Hempel syknął ze złością:

-  Uważaj 1
Szedłem zły na tego niedźwiedzia i Arna 

za przechadzkę w  takiem zimnie.
Obserwatorjum już nie daleko. Odrazu sp o­

strzegłem ogromną, sterczącą nad dachem rurę 
teleskopu i ośw iecone okienka mieszkania astro­
noma.

Rzucił się na nas ogromny pies. Doktor 
z trudem go odegnał.

W niskim, miłym pokoiku Berta zaparzyła 
nam herbały. Franęois wyciągnął jakieś wino. 
Pijemy w  milczeniu.

Czuję, że sen mię zmorzy lada chwila. Arno 
zapala papierosa i zaczyna wypytywać doktora 
o różne szczegóły przygotowań. Astronom na 
dachu obserwatorjum zrobił coś w  rodzaju bu­
dki sternika, zmontował aparat na ruchomem  
łożysku, zniw elow ał rurę, wyznaczył astronomi 
cznie jej położenie i teraz z miną niewinną za­
cierał ręce, grzejąc je przy płonącym stosie drzewa.

(Ciąg dalszy nastąpi).


